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P o l s k a *
Z W a r s z a w y ,  dnia 13. Kwietnia.

Z  polecenia Heroldyi, w  dalszym ciągu u- 
wiadomienia z dru *28. Lutego (12. M arca) r. 
b. podaje się do w iadom ości, iż na mocy de- 
cyzyi Rady Stanu K rólestw a Polskiego, w  drt. 
13. (25. Marca) t. r.. zapadłej, uznanymi zostali 
za Szlachtę dziedziczną, która nabyła tego sta­
nu przed ogłoszeniem p ra w a :  (Dokończenie.) 
Nowicki Franciszek, he rbu  N o w ic k i ; Nowicki 
J ó z e f  t. h. — P aw ło w sk i  Jó z e f  Franciszek, 
d w óch  imion, h. Ślepo w ro n ;  Pągowski Piotr, 
h. Pobóg; Pągowski N epom ucen ,  t. h.; Piętka 
Franciszek L udw ik ,  2. i., h. Pomian; Popiel 
Hipolit Chościak, h. Sulima; Popiel Józef  
C hościak , t. h .;  Prądzyński Józe f ,  h. G rzy ­
mała; Prądzyński Tom ., t. h.; Przezdziecki 
W a w r z y n ie c ;  Przezdziecki A dam ; P rz e z ­
dziecki JóżeT, E d w a rd  2. i., h. Pruss Im o; 
Przezdziecki Jan  Chryzostom , t. h . ; Prżez- 
dziecki Marcin t. h .;  Przezdziecki W ojciech, 
t. h.; Przezdziecki P io t r ,  Paweł, 2. i., t, h . ; 
Przezdziecki M ateusz, t. h  ; Przezdziecki Jó ­
zef, t. h . ; Przezdziecki Marcin Stanisław 2. i., 
t. h,; Pstrokoński A ntoni,  Dezyderyusz 2. i., 
h. Poraj; Puchalski Hilary , P a w e ł ,  2. i.,  h. 
Slepoyyron; Puchalski Kajetan, t. h.; Pułaski

P io tr ,  P a w e ł ,  2. i., h  Ś  epow ron .  — Rości- 
szewski Alexy, h. Junosza; Rudow ska Jz e fa  
z Unierzyskich h. Pruss 2 o ,  w ra z  z dziećmi : 
H ilarym i E leonorą ,  R u d ow sk iem i;  Xiężna 
Sapieżyna Anna z Zamojskich, h  Jelita ; Skąp- 
ski Jan ;  Skrzyński Eustachy , h. Z arem ba ; 
Słucki Teodozyusz , Ignacy, 2. i., h. Dołęga, 
Xiądz vłupecki W alen ty , h. R aw icz ;  słupecki 
J a n ,  t. h . ; Sniechowski J a n , h  Belty; Snie- 
chowski Sylw ester , t. h.; Sobolewski Józefa t 
M ichał, 2. i., h. S lep o w ro n ;  Sobolewski Ale­
xander Maciej 2. i., t. h  ; Sojęcki L udw ik ,  
Bertrand 2. i., h  G rzym ała ; Sokołowski W a ­
lenty, h. Pomian; Staniszewski R om an , h  Po­
bóg; Stokowski Jan  N ep o m u cen ,  h. Je l i ta ;  
Suchocki Felix, Ignacy ,  2. i., h. Pora j;  Szat­
kowski Ignacy'', J a n ,  2. i. , h. Rola; Sza tkow ­
ski S tanisław , t. h ; Szatkowski G abrye l , t. h.; 
Szczypiorski Kazim ierz , h. G rabie ; Szczy­
piorski Franciszek, X a w e ry ,  A rn o ld ,  3. i., t. 
h . ; Szeliski T e o d o r ,  h. L u b ic z ;  Szretter P io tr  
P a w e ł ,  2 i., h. L ubicz ; Szre t te r  A ntoni, t. h.; 
Szretter Ignacy, T om asz , 2. i., t. h.; Szre tte r  
Hipolit, W aw rzy n iec  2. i., t. h; Szretter Jan 
K anty ,  i  h.; Szypowski H ipolit,  h. Szrenia­
w a. — Trusko ław sk i A lexander, h. Slepo­
w r o n ;  T ruskolaw ski Jan; t. h.; T a r ło  A dam , 
h. K orczak ;  T repka  Bolesław, Józef, A d a l­
b e r t ,  3. i . ,„  h. Topor. — W ęglińsk i Onufry,
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Felicyan 2. i., h. Szren iaw a; W ierzchlejsk i 
’Boghmfł ;z Graszyńa, 4i. Rerstfteń‘2do:; VYierz- 
chiejski Antoni z Gaszyna, t. h . ; Wilczyński 
A n to n i ,  h R ó ża .b ia ła ,  \rel Poraj z odm ianą ;  
W ilczyński Faustyn, P iotr*  :2. i., t. h . ; W i l ­
czyński Tadeusz , Szym on, 2 i., t. h . ; W o ­
łowski Ignacy, Tom asz de Aquino 2. i., z W o ­
lowy., h Pruss 2o;; Wysocki A nastazy , h . Go- 
dziemba. —  Zajączek W incen ty , h. Św inka ;  
Z aw istow ski Tom asz ;  Zaw is tow sk i Felix; 
Z aw istow ski Mikołaj. — W W arszaw ie , dn. 
1. (13.) Marca f839r. Członek Heroldyi, D y ­
rek to r  Kancellaryi, Referendarz Stanu J . C h y -  
l i c z k o w s k i .

F  r a n c y a4 
Z P a r y ż a ,  dnia 10. Kwietnia .

Dzisiaj krążyła pogłoska, źe kombinacya 
ministeryalna do skutku przyszła , mająca się 
składać z PP. Soult, F lumann, Xięcia Rroglie, 
Passy, Duchatel i Sauzet;  wszakże w ieść ta 
m ało  zyskała w ia ry ,  jakoż w  ogólności o tym 
przedm iocie  nic z pewnością  powiedzieć się 
nie da, zanim Izba do w y b o ru  Prezesa nie 
przystąpi. A le  na to w łaśnie  dłużej trzeba 
będzie  czekać, niż się z początku zdawało. 
Pod  względem  kandydata , k tórem u s tronni­
c tw o  ministeryalne sprzyjać będzie , nie m am y 
dotychczas w iadom ości;  zaś oppozycya t rw a  
w  zalecaniu i w ielbieniu Pana Odilon-Barrot. 
T ak  n. p., dzisiejszy M e s s a g e r  na niego u- 
mieścił panegiryk, w  którym rzadkie jego 
przym io ty , łagodność charakteru z energią 
połączoną obszernie w ychw ala .  Powiada, 
źe jeżeli on obrany zostanie, choć raz jakaś 
nastąpi odmiany i Pan Dupi n ,  któremu Pan 
O dilon-Barrot w  niczem nie ustępuje, nie b ę ­
dzie zaw sze  Prezesem. Jako  drugą przyczy­
nę  przytacza M e s s a g e r  tę okoliczność, źe 
P. O dilon-B arro t w  politycznych zdaniach 
sw oich  lew e cen trum  wyprzedziły  którego 
program  niemylnie też będzie program em  n o ­
w eg o  gabinetu. » Prezes (pow iada)  ma być 
pośredniczącą w ła d z ą  między rządem a oppo- 
zycyą. Pan  O d ilo n -B a r ro t  zaiąłby teraz toż 
samo s tanow isko , jakie P. D u p in  w  latach 
1833 1834 i 35 zajm ow ał «

Słychać, źe w kró tce  kilka p u łk ó w  armii 
północnej otrzyma rozkaz pow rócen ia  do 
dawniejszych załóg swoich.

S i  e c i e  pow iada :  w Wiadomości z Algieru 
dow o d zą ,  źe p o w tó rn e  rozpoczęcie k roków  
nieprzyjacielskich między Ab.del - Kąderern a 
Francyą  bardzo  do p ra w d y  podobne ^Com­
merce* donosi dzisiaj, źe Pan Sali es d w u ­
znaczną tylko od E m ira  o trzym ał odpowiedź, 
ze w ięc  m u ośw iadczyć m usiał, iż Marszałek 
\  alee w y p r a w ę  do Fłamza przedsięweźmie.

E m ir  odrzekł: Z róbcie  to, jeżeli tyle macie od- 
wagi.a

Z d n i a  11.  K w i e t n i a .
M o n i t o r  obejmuje dzisiaj następująca te­

legraficzną depeszę: „Dnia 9. Marca między 
Admi i a l t m Baudin i pełnom ocnikam i mexv- 
kanskimi Gorostiza i Victoria, w  Veracruz 
trak ta t  poko-ju zaw arty  zosta ł .« — Gazety 
łrancuzkie zapewne tego traktatu  nie p o c h w a ­
lą , kiedy się o treści onegoź z dz ienn ików  an ­
gle skich dowiedzą. Głoszono dzisiaj 'źe 
trak ta t  juz nocy zeszłej do T u ille ry jów  przy- 
by i ze M o n i t o r  układu onegoź dla tego 
tylko w  formie depeszy telegraficznej udzielił 
ażeby w arunk i me na zbyt rychło w iadom ośc i  
publicznej doszły.

Nie w iem y  dotychczas, jakiemu kandydato­
w i  na w y b ó r  Prezesa stronnictwo ministery­
alne sprzyjać będzie Głosy mają być podzie-
DuchaTel C u ń .n -G r id a in e ,  Passy i

Dzisiaj rano Xiąźę Broglie złożywszy usza­
n o w an ie  swoje N. Panu  kiłkogodzjnną z nim 
odbył konferencyę, na której też P. Gasparin 
byl obecny. P ow iada ją ,  ze w  zamierzonej 
teraz mmisteryalnej kombinacyi tenże w ydzia ł 
robó t  publicznych otrzyma.

K o n s t y t u c y o n i ś t a  do d o k try n e ró w  w  
łagodniejszym teraz tonie się odzywa. Dzi­
siaj w y raża .  „Nie chcieliśmy mc powiedzieć 
c°by było z urazą dla d o k try n e ró w ,  ale nie­
stałość ich ostatniemi czasy zdaje się dow.o- 
w o d z ić ,  źe znaczenie, które w  skutek ro z ­
dw ojenia  w  Izbie osiągnęli, zbyt w yspko  c.er 
mą. Będą oni n iezaw odnie  wielki,e nmeli o- 
sobiste znaczenie, ale dzisiejsze przegłosow ą- 
nie pokazać im musi, źe rozstrzygnięcie spraw* 
Tiie od nich zależy. Jest większość bez nich 
i p rzec iw  n i m;  jeżeli się z lew em  centrurn  
po łączą , nie u tw orzą  sami w iększości,  ale 
w p ły w u  sw ego przez to nie utracą; o w sz e m  
jeżeli większość ta stanie u steru za rządów , 
część w ładzy i im się dostanie.“

H i s z p a n  i a.
Z M a d r y t u ,  d. 2. K w ie tn ia

Bank San Fernando cztery miliony rea lów  
rządow i zaforszusow.ał; sum m ę tę odesłano 
do armii.

M e  n s a g e r  o d e l  P u e b l o  zaprzecza w  
svroirn dzisiejszym num erze  upowszechnionej 
pogłosce, jakoby .z  D on  Carlosem układy za­
wiązano. O św iadczenie  to tern większe ma 
znaczenie, ile ze w ia d o m o ,  iż wspom niana 
gazeta organem  Ministrów' Alaixa i P i ta  Pi- 
zarro a uroczyście ręczy, źe artykuł ten  na 
zupełną zasługuje w iarę .  Brzmi on zaś, jak 
następuje: » T y m , co o układach m ó w ią  i o 
tył*1 przedmiocie piszą, odpowiedzieć możną,
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ze Hr. L uchana  z nikim się m e  u k ła d a , ze Iza- 
bella I I . ,  konstytucya z r. 1837 i Rejencyja 
K ró lo w e j  Maryi Krystyny hasłem jego, ze 
wszyscy źałnierze hasłu tem u w ie rn i  i stale 
zdecydow ani pod w zględem  tak drogich i 
w ażnych  przedm iotów w  żadne układy z nie­
przyjacielem nie w ch o d z ie ,  ze wszelako G e­
nerał Espartero go tó w  w szystkich  tych jako 
członków  wielkiej rodz iny  hiszpańskiej p rzy­
ję ć ,  ktęrzy w yrzeczone w  konstytucyi naszej 
zasady bezw aru n k o w o  p rzy jąć ,  broń  złozyć 
albo tejże dla obrony  ? t ro n u  Izabelli II. i p rzy ­
wrócenia wolności uzyć zechcę Cf

Gazety dzisiejsze obejmuję dokładny bule- 
tyn Generała A ntonio  Maria A lvarez, dato­
w any z Malagi pod  dn. 28. Marca, o zajęciu 
miasta Melilli p rzez  w ojsko K rólow ej w  dn. 
25. Marca. Miasto to kapitu low ało  w  skutek 
dzielnej b lokady; w  moc kapitulacyi karoli- 
stów  do Chafarinas zaam barkow ano. Wielka 
część tychże uznała w ład zę  Królowej.

Stosownie do pisma z Valencyi z dnia oO. 
M arca, obawiaję się tamże groźnych zabu­
rzeń. Motłoch spiknęwszy się z niesłycha­
nym  wrzaskiem źędał rozwiązania deputacyi 
prow incyonalne j,  u tw orzenia  korpusu o ch o ­
tn ików  i innych środków . Przy odejściu, 
poczty w ładze  były zgromadzone aby sposoby 
dla poskromienia pospólstwa przedsięwzięć.

Z S a r a g o s s y , .  dnia 3. Kwietnia*
Dzisiaj cug 700 w o z ó w ,  z pomiędzy k tó ­

rych przeszło 200 pełnych było kul*, i nabo^- 
jó w ,  ztęd do Carineny się udał, gdzie’się na^- 
czelny wódz znajduje; 400 w o z ó w  na łado­
w an y ch  amunicyję woiennę;, żywnością i o- 
dzieźę z W alencyi tamże wyruszyło,.

Z n a d  g r a n  i c y  h i s z p a ń s k i ej.
Espartero ,.  mając od tygodni^  większą część 

sił swoich pod Lodosę zgrom adzoną, naglę* 
dn. 1. Kwietnia z d w o m a  dyw izyam i w  kie­
runku ku Vittoryi; w yruszy ł , ,  udając się do 
prowincyi Santander i chcęc znowu, odzyskać 
ziemię od Rainal aż do Balmasedy, którą; od, 
d w u c h  lat utracił. M aroto o tern. zaw iado­
miony,. wojsku swemu- królszę drogą* przez 
Borundę; wyruszyć kazał a tak roogłoby w  
d w a  lub 3 dni przed* Espartero* w  zagroźo- 
nem  miejscustanęć. Sarn. zaś udał się do T o -  
łozy,, gdzie dn; 4. Kwietnia z jednym batalio­
nem* i szwadronem* stanę!* Rozumieją, ze 
chce zaźę.dać: wyjaśnienia, dla czego Junta* 
tak obarczonej ludności,. która już wszystko 
z góry na r. 1840 zapłaciła,, now e podatki n a ­
łożyć się wzbran ia ł W  Dicastillo* Maroto* 
przy rewii do> oficerów swoich w  następujący 
przemówił; sposób: »M*Panowie!: H onor i o- 
bowięzek zniewalaję mię oświadczyć Panom, 
źe w  głównej, k w aterze ' Króla* dziw ne się;

dzieję rzeczy. Czy w iec ie ,> cov sobie tam' 
p o zw o lo n o ,  podczas-kiedy arm ia \na jw iększe­
go doznaje niedostatku ii ani obuwiatani odzie­
ży nie m a?  Sześć m ilionów  rea ló w  było  w  
skarbie kró lew skim  a d w ie 1 trzecie* tej, sum m y 
w ygnańcom  przesłano.“

' B e l g i  a.
Z B r u x e l l i ,  d. 10. Kwietnia .

W c z o ra j ,  w  czw arte  urodziny Następcy 
t ro n u ,  p rzed po łudniem  był wielki przeględ 
wojska a w ieczorem  część miasta oświecona.

Rozumieją tu ,  źe przed wszystkiem Sty a r­
tykuł traktatu stanie się p o w o d em  do w ielu  
trudności. T en  b o w ie m  jest o sn o w y  nastę­
pującej,: »Zobopólnie m ianow ani kommissarze 
wcięgu d w u c h  tygodni, w  Utrechcie zjechać 
się maję, aby przystępie do* transferow ania  
kapita łów i rent, ,  któremi w  ilości. 5 milion* 
rocznej renty Belglia ma.być obarczona.. R ó w ­
nocześnie przyjęć oni maję a rch iw a ,  mappy, 
rysy i inne dokum enta,,  należące do Belgii 
albo ^ściągające się do administracyi kraju te ­
go, (f — T rudność  w ięc  na tern polega, źe 
konferencyja. nigdzie nie oznaczyła przez, jaki 
kapitał, (t. j. na. jaki p ro c e n t  kapita lizowany) 
ow e  5 milion, z ło t .  rocznej; ren ty  Belgijskiej 
dla H o lan d y i ,, maję być uzbierane..

Zaw arta  w  H a n d e l  s b ł a d z i  e a m s t e r ­
d a m s k i m  w iadom ość,,  źe stosownie 'do pro- 
to k u łu. k o n fer e n cyi 1 o n dy ń sk i e j-,, wszystkie for­
tece belgijskie maję być zburzone , nie zyskała 
tu w ia ry  i z ap ew n e  tylko w ym yślona ,,  aby 
umysły n a n o w o  oburzyć.,

Z L e o  dy  u rn ,  dnia 7* K w ie tn ia1.
Począ tkow o w ą tp ian o ,  czy w ychodzący  fu 

pi d dozorem Biskupa Bommela J . o u r u a  i- h i-  
s t o r i q u e  e t  l i t t e r a i r . e  przejdzie na* stronę 
ob ro ń có w  traktatu  pokojm Jeszcze w  osta­
tnich swoich, zeszytach rozprawiał: orr o> opo^ 
rze w  imieniu, religiij prócz tego* część kraju 
Limbur.skiego, mającego* odpaśdź, do* Króla 
Niderlandzkiego,, należy, do dyecezyi Biskupa 
leodyjskiego a organa* P a n ó w  Bartelsa i Pot­
tera  liczyły dla tego na; dalszą; pom oc w s p o ­
mnianego dziennika. Tymczasem* G o u r r i e r  
d e  l a  M e u s e dał mu; z siebie przyk ład .obro­
ny  pokoju,; Biskupi z, G an d aw y  i ; Bruggć za­
kazali duchow ieństw u  mieszać się. do sp ra w  
politycznych* i; cały orszak, k lerokratystów, 
w y ją w sz y  kilku zagorzalców,, ogłosił się za* 
Ministrami;, N iek tó re1 dzienniki tw ierdz iły  
n a w e t , ,  źe instrukeye,, jakie In ternuncyusz 
papiezkb z Rzym u o d e b ra ł , do zmiany tako* 
w ej się, przyczyniły.. Zeszy t k w ie tn iow y  
J o  u r p  a 1 h i s  to  r i  q u e zmienił:także w  istocie1 
sw ój ton: Nie tylko się; bowiem* stanowczo*
za traktatem pokoju ogłasza, ale fakźe ostrzega 
o* zabiegacK propagandy w  innych- krajach*
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ośw iadcza  n a w e t ,  źe nie w  Hollandyi ani tćź
w  północny  cli kra jach , lecz ow szem  z zupeł­
nie przeciw nej strony niebezpieczeństwo przy­
szłej samoistności Belgii zagraża. Pow iada  on 
W tym  względzie m iędzy innem i: «W  czasie 
ob rad  parlam entarnych  nad pytaniem pokoju 
i w o jn y  nie tylko należało k o n i e c z n o ś ć  
trak ta tu  w ykazać , ale także zająć się nieco 
bardziej jego s ł u s z n o ś c i ą  i sp raw ied liw o­
ścią. W  chw ili ,  gdzie o teraźniejszy i p rzy ­
szły los kraju chodz iło ,  gdzie majątek i życie 
ty lu  tysięcy pytaniu ulegały, trzeba się było 
zdaniem  naszem dokładniej zastanow ić, czy 
nasze stosunki z Europą  nie w kłada ją  na nas 
żadnych o b ow iązków . Oppozycya usunęła 
trudności te bez cerem onii,  a patryotyczne 
i czułe ro z p ra w y  zajęły miejsce g run tow nych  
badań. Lecz cóż na to p o w ie  p raw o  n a ro ­
d ó w ,  religia i miłość chrześciańska ? Chciano 
cały kraj w zb u rzy ć  i w  całej E urop ie  pocho­
dnią w o jn y  zapalić nie pytając się, która księ­
ga p ra w  do takiego k rw i roz lew u  upoważnia. 
.Najboleśniejsza zaś, że n a w e t  religią do tego 
w m ieszać  chciano, jak gdyb)z ta nauczała, źe 
w o ln o  igrać z życiem ludzkiem i szczęściem 
familijnem! jak gdyby ewangelia była p ra w e m  
k rw i  i zburzenia! Pow tarzam y, religia daleką 
jest od tego i nie nakazuje w ojny  i pow itan ia  
dla tak b łahych p o w o d ó w ,  jak przy tej spo­
sobności. Czas, aby m ó w cy  katoliccy z w ró ­
cili uw agę sw oję  na podobne przez stolicę 
apostolską potępiane teorye i rozpraw y. Boli 
nas., źe liberalni m ó w cy  mogli zarzucać oppo- 
zycyi, iż tw o rz y  k a t o l i c k o - d e m o k r a t y ­
c z n ą  p r o p a g a n d ę .  Jeżeli nie chcą zaprze­
stać igraszki z potęgą i spokojnością państw,* 
jeżeli sądzą., źe odw ołan ie  się do jednego mo* 
ralnego inieressu wszelkie bezpraw ia  uspra­
w ie d l iw ia ,  niech przynajmniej przestaną p rz e ­
m aw iać  w  imieniu religii i opuszczą e w a n g e ­
lią i cjhrześejaństwo. W o ln o  w praw dz ie  w y ­
rzekać nad podziałem lu d ó w  i p ań s tw , w y ­
w o ła n y m  przez politykę europejską przed 25 
laty , przekonani jesteśmy, źe się w ted y  o 
moralny i religijny interes nie py tano; ale czy- 
l i i  się godzi pow iedz ieć ,  źe dzieło to g w a ł ­
tem  i buntem  zniweczyć trzeba?  Przyszły los 
Belgii i nas t rw ogą  przejmuje; ale nie pó łno­
cne p a ń s tw a ,  na które tak narzekają, nie 
Hollandya trw ogi takowej przyczyną. Belgia, 
raz uznana , zostanie n iepodleg łą , skoro szcze­
rze zechce; tego się spodziewamy. Szano­
w n y  Pan Fallon bardzo słusznie pow iada :  
„Kraj jej szanow any będzie, dopóki Belgia są­
s iadów  sw oich  niepokoić nie będzie ,  p ropa­
gandy się nie chw yci i żadnemu m ocars tw u  
siebie nie p o w ie rz y ć  Najgłówniejszy nie­
przyjaciel Belgii zdaniem naszem w  samej 
p rzeb y w a  Belgii. Teraz  napom ykam y tylko

® Przedr" ' oc :e> go obszerniej
rozbierzemy. 1 z e w n ę trzn y ch  ma Belsia nie- 
przyjaciół, a temi są Francuzi. Nie rzad 
Irancuzki, .ale te  osoby , co n o w ą  rew olucyą 
gotują i  J U Z  daleko w  tej m ierze postąpiły."

N i e m c y .
. a z f l a h a n o w e r s k a  zaw iera  następu- 
jęcy artykuł o o d r o c z e n i u  Z g r o m a d z e ­
n i a  S t a n  ó w  h a n o w e r s k i c h ;  »J. K. Mość 
raczył zw ołane  na dz 15. Lutego pow szechne  
Zgrom adzenie  S tanów  dnia 2. Marca z n o w u  
odroczyć. Do pierwszej izby przybyła dosta­
teczna ilość cz łonków  i takowi już w  kilku 
posiedzeniach zajmowali się uprzedniemi p ra ­
cami. W  drugiej izbie zaś nie zdarzył się ten 
przypadek. Aczkolwiek wszystkie korporacyje 
w y b ra ły  w  roku zeszłym na Sejm ten depu­
to w an y ch ,  jednakże na tegoroczną dyjetę nie 
zjechaia się po czternastu - dniow ej p rzerw ie  
dostateczna ilość członków. J .K .M ość uchw a­
lił p rze to ,  dla oszczędzenia krajowi kosztów  
w yp ływ ających  z takiego stanu rzeczy, odro- 
czyć s tany aż do dalszego rozporządzenia, dla 
przedsięwzięcia n o w y ch  w y b o ró w  w  miejsce 
członków, którzy bez upoważnienia  ku temu 
lub z innych p o w o d ó w  nie przybyli. Potrzeba 
przyznać , że pojąć nie możem y, jaką w  o- 
becnych  okolicznościach miałoby  to korzyść 
dla ki a, u, gdyby izba deputowanych, lub przez  
nieprzybycie  c z łonków , lub przez m euzupeł- 
nienie w y b o ró w  ze strony korporac.yj, w  sta­
nie niekompletnym pozostała. Na nieważność 
konstytucyi z r. 1819 nie może to mieć naj­
mniejszego w p ły w u  Odkąd Król Jmci kon- 
stytucyję z r. 1833 za nieważną ogłosił i m ia­
no w an i  przez w yborcze  korporacyje kraju 
zastępcy p raw n ie  obowiązującemi czynnościa­
mi konstytijcyę Ąf. 1819 uznali, odtąd istnieje pra ­
w n ie  taż konstytucyja z r. 1819. Król zamierzony 
środek do powszechnej podał w iadom ośc i;  
korporacyje w yborcze  mogły nie obierając o- 
świadczyć się przeciw  konstytucyi z r. 1819; 
lecz one oświadczyły się za nią,  ich depu to ­
w an i  ukonstytuowali się jako S tany z r. 1819, 
p rzeto  k o n s ty tu c ja  z roku 1819 została przy­
zwoleniem S tanów  p rzy w ró co n ą .  M ówiono 
w praw dz ie ,  jako uchw ałą  drugiej izby w  ro ­
ku zeszłym: ( „ ż e  p rzed  w stąp ien iem  na tron 
Króla Jm ci p raw n ie  istnąca konstytucyja nie 
inaczej z zaspokojeniem zniesioną lub odmie­
nioną być może, jak tylko gdy oparta na usta­
w ie  zasadniczej państw a z zasadami S tan ó w  
i z n o w y m  projektem konstytucyi zgodna re -  
prezeritacyja, oraz Stany prowincyjonalne u- 
dzielą na to sw ojego p rzy zw olen ia«) — taż 
druga izba zn o w u  się n iew łaściw ą oświadczy­
ła; jako przez to cofnęła dawniejsze p rz y z w o ­
lenie sw oje  na ten środek kró lew ski;  atoli
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uchw ala ta drugiej izby nie ty lko w y d an ą  by­
ła zupełnie sprzecznie z przepisami, a p rze to  
ju ż t e m  samem stała się n iew ażną , lecz p ier­
w sza  izba jednomyślnie ją odrzuc iła ,  tak iż 
u ch w a ła  ta nie stała się naw et pos tanow ien iem  
Zgromadzenia S tanów ; tym  końcem  na kon- 
fitvtucvię z r. 1819 nie m oże ona najmniejszego 
n a w e t  w yw ierać w p ły w u .  O prócz  tego przez 
nastąpione ex post  ośw iadczenie ,  chocby ta ­
k o w e  nawet od obu  izb w y s z ło , istnąca juz
konstytucyja nie m oże bynajmniej być znie­
siona. _  M ów iono także o środkach, k tórych 
zawsze spodziew ano się od dostojnego Nie­
mieckiego Z w iązku ,  a któremi konstytucyja 
z r  1819 mogła być zn o w u  uchyloną. Atoli 
pojedyńcze korporacyje ,  które o p rz y w ró c e ­
nie us taw y zasadniczej państwa do Zw iązku  
się udaw ały ,  nie były od tegoż przyjętemi, 
jako nie upow ażn ione  do podobnej skargi; 
jest przeto n iezaw odną rzeczą, iż wszelkie 
ponow ione  usiłowania pojedynczych korpo- 
racyj podobnego doznają losu. Wszelkie takie 
zabiegi u Zw iązku  niemieckiego są zatem cał­
kiem bezowocne, A izby sam Zw iązek nie 
w z y w a n y  miał się w d a w a ć  w  stosunki kon­
stytucyjne którego kraju, do tego niema naj­
mniejszego pow odu. Ponieważ Król i Stany 
zgodzili się na przywrócenie  konstytucyi z r. 
4819, czyż może Związek do w d aw an ia  się 
w  tę sp raw ę  na jmnie jszy  mieć p o w ó d  ? Przy- 
tem  nie m am y żadnej przyczyny do p o w ą tp ie ­
wania, że na większej części d w o ró w  niemiec­
kich a zatem i w  Zw iązku , spraw ę konstytu­
cyi hanowerskiej za załatwioną uważają. Gdy 
w ięc  konstytucyja z r. 1819 p raw n ie  istnieje, 
na trw anie  jej nie może to mieć żadnego 
w p ły w u ,  czy druga izba przez nieprzybycie 
deputow anych  lub zaniedbany przez niektóre 
korporacyje w y b ó r ,  nieuzupełnioną pozostaje. 
Zmiany w  konstytucyi nie zalezą bynajmniej 
od woli większości jednej izby. Byłoby za­
mieszaniem sp raw  pub licznych , gdyby, kiedy 
już w  roku zeszłym konstytucyja z roku 1819 
w  kraju naszym istniała, kiedy Stany w ed łu g  
niej zgromadziły się, zezwalały na podatki i 
czyniły uchwały, gdyby m ó w ię  w  teraźniej­
szym roku to konstytucyi z r. 1819 zaszkodzić 
m ia ło ,  iż pewnej liczbie cz łonków  2giej izby 
nie podobało się przybyć. <>dyby n. p. w B a -  
w ary i, W ir tem bergu  łub Saxonii po zw ołan iu  
S tanów  2go izba z jakiego pow odu  nie zgro­
madziła się, któż w tedy  chciałby twderdzić, iż 
przez to konstytucyja onych krajów  zniesioną 
zostaje? Azaliż nie taki sam przypadek zacho­
dzi w  kraju naszym ? Może niektórzy m nie­
mają, że gdy druga izba w  stanie n iezu p e ł­
nym utrzymaną zostanie, można będzie o d ­
m ówić podatków  i rząd przez to do zezwoleń 
zmusić. Atoii w  uchw ałach  Zw iązku  niemiec­

kiego z dnia 28. C zerw ca  183.2 wyraźnie  n a ­
pisano w  art. 2.: »Gdy rów nież  w ed łu g  ducha 
przytoczonego w łaśn ie  art. 57 aktu dodatko­
w ego  i wynikających z tąd  w n io sk ó w , w y ­
rażonych w  art. 58, S tany p ań s tw a  żadnem u 
niemieckiemu monarsze nie mogą odm ów ić  
ś ro d k ó w , potrzebnych do p row adzen ia  rz ą ­
du , odpow iedniego  pow innośc iom  Z w iązku  i 
konstytucyi kraju , p rze to  i t. d .“ Z tego w i ­
dać, że Zw iązek  sposobem jak najjaśniejszym 
oświadcza, iż Stany Niemiec bynajmniej nie 
mają p raw a  odm aw iać  m onarchom  ś ro d k ó w  
potrzebnych  do p row adzen ia  rządu ,  odpo­
wiedniego konstytucyi kraju. Je s t  to zupełnie 
zgodne z systematem konstytucyi Zw iązku, 
skutkiem której Zw iązek  zaręcza za u trzym a­
nie p raw n eg o  stanu rzeczy , lecz przec iw nie  
zabrania używ ać  rew olucyjnego  środka odma^ 
wiania poda tków . Przeto  i ta nadzieja nie 
jest rów n ież  uzasadnioną. — Z tych prostych  
d o w o d ó w  zdaniem naszem okazuje się w id o ­
cznie., że nieobecność potrzebnej ilości człon­
k ów  w  drugiej izbie, bądź się to stało p rzez  
nieprzybycie d ep u tow anych ,  bądź iż korpo­
racyje takow ych  nie w ybrały ,  w  teraźniejszych 
stosunkach nie jest bynajmniej odpow iednią  
zam iarowi i tylko do tego posłużyć m oże, by  
kraj pozbaw ić  współdziałania  S tanów  i u- 
t rzym yw ać  ro zd w o jen ie ,  któreby tak w  in­
teresie Króla J Vlci jakoteź całego kraju nasze­
go jak najprędzej załatwić należało . «

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Redakcya poczytuje sobie 

za obow iązek  podać do w iadom ości publi­
cznej następujące doniesienie o zakresie dzia­
łania sądow ych w ładz  w  departamencie NajV 
wyższego Sądu Ziemiańskiego w  Poznaniu 
w  roku 1838., które z w iarogodnego o trzy ­
mała źródła:

P r o c e s s a i #
"o-<
c *

’S ‘ .5 -g
5 * 
8 *.3ti* ° e

W  roku 1838. nad niżej z  p o w o %" s !
<u -o • - #

—H *— iMs> 2 %

50

Tal.

50

Tal.

chi
obrazy
honoru

§ S3 
*

w *  
5 2  O 
a, i* s

i  a,
0

1 5

S-S o £ « 
N rt
■5 *było do odrobie­

nia , . . .
SI# cn

7555 28,699
23,563

5505 2015 49,256 5514
z tych ukończ. 4028 4132 818 5,918 3498
Pozostało się za­

tem . . . . 1373 1197 43,3383527 5,136 2043
między któremi

sie tylko . . 1244 317 27 575 — 333
w ięcej nad rok trw ają cyc!h  p ro cessó w  i
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W  niżej p rzytoczonym  wykazie podany jest 
stosunek, yy jakim zostaje liczba zbrodni do
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liczby m ieszkańców  rozm aitych p o w ia tó w . 
W przecięciu siedziało w  ciągu roku codzien­
nie 253= zbrodniarzy w  w ięzieniach obydw óch  
Ink wizy to ry a tó w  w  Poznaniu i Koźminie, a 
307 w  więzieniach Sądów  Ziemsko - miejskich, 
ogółem, 560 g łó w .  Regularnie zatrudniano 
icn rozmaiterni robotami a ich zarobek w ynosi 
1770 tal., 1 sgr. 6 fen. — Z w y k a z ó w  hypote- 
cznych, posiadłości miejskich i wieiskich ure­
gu low ano  5497. Z doliczeniem 28,358 z da­
w nie jszych  czasów , w ynosi obecnie liczba 
u regu low anych  hipotek w  ogólności 33,855, 
a  z, tych. p rzypada 15,683 na ostatnie trzy lata. 
G o r l iw e  zajęcie się sp raw am i hipotycznemi 
z. strony, S ą d ó w  Ziemsko - miejskich tutejszego 
departam en tu  nietylko miało na celu usunię­
cie n ieskończonych trudności, jakie się w  bie- 
gjij czasu przy l.egitymacyi posiedzicieli nagro­
madziły  i koszta, zwiększyć m usia ły , ale także 
ustalenie s tosunków  hand low ych  przez dokła­
dne oznaczenie dziedzictwa i wartości posia­
dłości, p rzy  ustanow ieniu  kredytu  realnego, 
ii u łatw ienie  uregulow ania  pozostałości. ■— 
Liczba w e  wszystkich  sądach odbytych te r ­
m in ó w  w ynosiła  135,498 a w n io sk ó w  942,928.

W y k  a z, 
n o w o> w  1838.. r o k u  rozpoczętych ś ledz tw  
w  departamencie Najwyższego 8ądu Ziemiań­
skiego, w  P o z n a n i u ,  u łożony podług liczby 

m ieszkańców  w  każdym* powiecie.
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C w a g i :  D o  ś ledz tw  w zględem  cięższych 
przew inień  (kolum. 6 )  policzono zbrodnię 
obrazy m ajestatu, zdrady k ra ju ,  zgiełku i bun ­
tu ,  fałszowania p ieniędzy, zabó js tw , dziecio­
bó js tw a ,  utajenia brzemienności i połogu , ka­
z irodz tw a, g w a łtow ne j kradzieży, rozboju 
publicznego, krzyw oprzysięs tw a , przekupie­
nia św iad k ó w  i złamania przysięg i, fa łszow a­
nia dok u m en tó w , pieczęci, stępia i t .  d . ,  u- 
myślnego podpalania,-

P a n  K r  ó 1 o w  e j - R u s k i e j. ( w  r. 1760.) — 
( D a l s z y  c ią g . ')  <— » A paniczu p a n ie ,"  po- 
m rucza ł szlafarż i musnął ręką po. w ąs isk ach ; 
byłto  znak nieukontento wania. „ Masz w aść  
w ie d z ie ć ,"  m ó w ił  dalej tamten, » jestem K a­
spar z imienia, z przezwiska Dzięgielowski, 
najbliższy k rew n y  nieboszczyka, a jako taki 
żądam tego i d y s p o n u j ę . . N a  te słowa d y ­
s p o n u j ę  tw a rz  szafarza skrzywiła się okro­
pnym  sposobem. »Dysponuję,« ciągnął swoje 
D zięgielowski, »ażeby oddane mnie były naj­
przód  wszystkie, gdzie tylko mogą się.znajdo­
w a ć  pieniądze w  gotow izn ie ,  srebra , koszto­
w n ośc i  i precioza e tc .;  secunclo: o r d y n u j ą  
m ospanie , ażeby oddane mi były do rąk moich 
w szystkie , jakie tylko znajdow ać się mogą klu­
cze , od kredensu, od k u fró w , od lamusu, od 
sklepu,- spichlerza. „ A  paniczu panie Dzię­
gielowski,. czy jak się tam zo w iesz , « ozw ał 
się szafarz,, rękę p ra w ą  nachyliwszy pocią­
gnął od c h o lew  w  gó rę ,  aż odw iną ł  połę ka­
poty i podparł  się w  bok : »Kto tu  dysponuje? 
k to tu ordynuje?  radbym  w iedzia ł paniczu 
panie Dzięgielowski, czy jak się tam zw iesz ;  
a. jeżeli p ra w d a ,  żeś paniczu panie ś. p. m o ­
jego pana , niech z Bogiem w  niebie spoczy­
wa,  p o w in o w a ty m :  godziło się, bez urazy, 
mieć w ięcej poczciwości, źe nie pow iem  cze­
go innego; a ćo się kluczów tknie, paniczu 
panie,, masz w iedzieć ,  źe są w  w ie rn y ch  r ę ­
kach i nikomu ich nie oddam , C hryste  broń! 
tylkp< dziedzicowi,, a kto nim będzie, pokaże 
to* t e s t a  m e  n tV" — » Co w a ś ‘ć p r a w is z ,-. jest 
testam ent?  ozw a ł  się na to Dzięgielowski; 
>,tem lepiej,, tem lepiej; idę- o z a k ła d , ze nie­
boszczyk mnie,.którymmajbliźszy jego krewny, 
krzywdy, nie zrobił,, nie ma* r. gadania; Po- 
w ie d z ź e w a ś ć ,  gdzież ten  tes tam ent ? obaczjv 
m y ; ale gdzież,on jest ten tes tam ent?  w  czyich 
rękach,, gadajźe1 w aść  Na*to?1pytanie sw oje  
ledwoco* odebrał; odpow iedz:;  Ze tesfament o- 
s n o w y  niew iadom ej,,  op ieczętow any w  ko* 
percie,, znajduje się w r ę k a c h  xiędzai plebana. 
Dzięgielbwski. nie stracił- jedhćjj chwiliy w z ią ł  
za. czapkę i na plebanijąj prowadżiĆ się kazał.. 
Pb jego odejściu; szafarz długo jeszcze trzym ał 
jakby yylepi one oczy w e  drzwi? które mi był*
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w yszed ł;  w reścle  p rzem ó w ił :  ?>A paniczu 
panie Dzięgielowski, czy jak się tam zwiesz, 
będę ja p ie rw ej biskupem K rakow sk im , niz 
ty panem  naszej K rólow ej;  k luczyków  m u  
się zachciw a? a wara  paniczu panie !« I d łu ­
żej byłby m ów ił  do siebie oburzony  szafarz, 
kiedy obecny w  izbie bra t  pana Kaspra s try­
jeczny, przystąpił do niego i p rzem ó w ił ,  p o ­
staw a mówiącego w y d a w a ła  smutek i to upo­
korzenie człowieka dotkniętego nieszczęściem* 
•Mości szafarzu,« p rz e m ó w ił ,  »taka w o la  B o­
ga, tej się poddać w in ien  każdy człow iek; nie 
w yrzekam , luboć naderto  boleśnie dla serca 
mego, żem w u ja ,  dobrodzieja m ojego, nie 
zasłał przy ż y c iu ; um ari nie daw szy mnie 
b łogosławieństwa sw o jeg o ;  mości szafarzu, 
mam p rośbę , nie chciejcie mnie odm ów ić  
przytułku w  tym  dom u do dni Kilku; pragnę 
być obecnym na pogrzebie i oddać dziś w B o -  
gu spoczyw ającem u tę ostatnią przysługę .« 
^Paniczu wie lm ożny panie ," odrzekł szafarz 
p rzyb raw szy  inną postaw ę i głos zmieniając, 
„aż miło słuchać takiej m o w y ,  w y d aw asz  się 
być inakszym od tego, źe tak pow iem  z re ­
spektem , heretyka, faryzeusza, człowieka bez 
serca; bo paniczu panie proszę sobie w y s ta ­
w ić ,  k rew n y m  się być mieni nieboszczyka, 
ą w idział kto jego smutek, by łezkę jednę w  
jego-,oczu? Heretyk! k luczów  m u się zachci- 
W aP -a  paniczu panie Dzięgielowski, czy jak 
się tam zw iesz, to szczęście tw o je ,  żem ich 
nie miał w  garści, byłbym może z respektem 
temi kluczami zam alował oczy tw o je  paniczu 
panie , w ydaw asz  mi się być w cale inakszym 
człow iekiem ; w idzia łem  jakieś klęczał, jakieś 
płakał, a serdecznie p łakał; — Bóg patrzy w  
serce człowieka i w idz i  twoje, « — » Paniczu 
w ielm ożny pan ie ,"  p rzem ó w ił  po przestanku 
na pół z p łaczem , »ła tw o  mi zgadnąć, żeś 
blizki k rew ny  ś p. pana naszego, a jeżeli co 
po Bogu najbardziej życzę, zostaniesz dzie­
dzicem, naszej K ró low ej panem : paniczu pa* 
nie miej litość nad starcem i d o zw ó l ,  żebym 
nie poniewierał się po świecie i schow ał tu  
nędzne kości moje. Ale gdyby ten pan Dzię­
gielowski, czy jak się tam z w ie ,  miał rządzić 
w  tym dom u, być panem K ró lo w e j;  co niech 
ręka boska broni, natenczas paniczu w ie lm o ­
żny panie miej litość nad starcem, przyjmiej 
do swojego dom u, daj chleb ła sk a w y .« I 
schylił rękę , ścisnął kolana pana Jana. »Będę 
kołysał, dziatki piastował, bajki p ra w i ł"  — 
R ozrzewnił się pan Jan  na taką przem ow ę, 
ścisnął rękę starca na oznakę swojej przychyl­
ności ku niemu. W  tej chwili uderzyły na. 
wieży kościelnej wszystkie d zw ony  razem; na 
tak żałobny odgłos naw róc iło  się serce każde 
ku smutkowi i m odlitw ie . I w  domu całym, 
yy  całej yyiosce, yy całej parafii m odlono się

w  tej chwili za duszę dziedzica, p rzesz łą  ma
w ieczności łono. (D o k .  nast.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
Doniosły już pisma publiczne o okropnćj 

klęsce, jaką p rze rw a n a  grobla W is ły  w  nocy 
z dnia 1. m. b. dotknęła znaczną część znanej 
pod nazwiskiem  wielkich  żu ław  Malbórskich 
żyznej i dobrze up raw n e j  w yspy, W is łą ,  No- 
gatem i uściami tych rzek do odnogi Fryszhaff 
okolonej. Jakie  dziewięć mil k w ad ra to w y ch ,  
na których przeszło dwadzieścia tysięcy m ie­
szkańca, zalała wmda; znaczna część dobytku 
pociągowego i p rzy ch o w k o w eg o  stała się łu ­
pem już to w ezb ranego  po to k u ,  juz m rozu  i 
głodu, a kilka set rodzin pozb aw io n y ch  jest 
zacisza d o m o w e g o ,  żywności i odzieży. Nie 
można jeszcze rozpatrzyć  całej z rządzonej 
szkody; musi ona jednak być b a r d z o  w i e l ­
ka ,  kiedy nieszczęście to napotkało mieszkań­
ców  nad wszelkie spodziew anie ,  i tern w i ę ­
ksze zapew ne sp raw iło  spustoszenie, iż sp ły w  
w o d y  z przestrzeni l ą d o w e j , którą toczący 
się nawalnie strumień najprzód dosięgnął, ta ­
mą ż w i r o w ą , w yspę  tę p raw ie  w  środku 
(między T zczew em  i M alborzem ) przeczyna- 
jącą, tak długo był w s trz y m y w a n y ,  aż na­
reszcie i ta uledz musiała na tarczyw ości w e ­
zbranego po toku , k tóry  dopiero po jej z b u ­
rzeniu mógł się po niżej położonej części żu­
ł a w  rozpostrzeć. N ieszczęśliwym szczegól­
niej dojmuje ciągła zimna po ra ,  p rzec iw  k tó ­
rej nie dają im schronu  liche na prędce po 
tam ach pow y staw ian e  chatki, a k tórych  p rze ­
cież porzucić nie m ogą , niechcąc puścić na 
doszczętne zniszczenie ocalonych szczątków  
ruchom ości i dobytku. Dosyć zapew ne  b ę ­
dzie na tern pobieźnem w y s taw ien iu  n ie w y ­
pow iedzianego nieszczęścia naszych wspóD  
obywateli, aby czułym na los nieszczęśliwego 
mieszkańcom tej p ro w in cy i ,  podać, co jest 
m oim  zam iarem , sposobność udow odn ien ia  
tego szlachetnym uczynkiem. U praszam  tedy 
Jmość R adzców  Ziemiańskich, w szystk ich  
Xięży i W ładze  miejskie, z pomiędzy których 
pow ażam  się wym ienić  Szanow ne Magistraty 
miast Poznania, Bydgoszczy, Gniezna, -Raw i­
cza, W s c h o w y ,  M iędzyrzecza, Krotoszyna, 
o zajęcie się jak najprędzej zbieraniem ofiar 
dobroczynnych  dla tych nieszczęśliwych, w n o ­
szenie uzbieranych do w łaśc iw y ch  kass p o ­
w ia to w y c h  lub g łpw nych  kass regencyjnych 
w  Poznaniu i Bydgoszczy i rów noczesne  nad- 
sełańie mi .im iennego 'wykazu d aw có w .

Poznań , dn. 16. K w ie tn ia  1839.
N a c z e l n y  P r e z e s  P r o w .  P o z n a ń s k i e j . '

F l o t t w e . l l ♦

I  my chętnie ofiary dla nieszczęśliwych źu-
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ławiarióW  m albótskićh prgyjnrtować i o ułożo­
nych  przez tę gazetę donosić będziemy.

P oznań , dnia 17. K w ie tn ia  1839.
£ x p e d y c ja  G a z e t  W. D e c k e r a  i S p ó ł k i .

~ Z A P O Z E W  E D Y K T A I  N yT
N ad pozostałością na dniu 21go C z e rw c a  

1833 w  Skąpem zmarłej M a r y a n  n y  z B i e ń ­
k o w s k i c h  St  a n  o w  s k i e f, później zamężnej 
N  i t k o w s k i  e j ,  podług dekretu  z dnia 27- Pa­
ździernika 1838o tw o rz o n o  process spadkow o- 
l ikwidacyjny. T e rm in  do podania wszystkich 
pretensyi w yznaczony , przypada na 

d z i e ń  25.  C z e r w c a  r. b.
0 godzinie 10. przed po łudniem  w  izbie stron  
tutejszego Sądu przed Ur. F ischer Referen- 
daryuszem , na który zapozyw am y z pomiesz- 
kań sw ych  n iew iadom ych  k redy to rów  a m ia­
now icie  Z byszew skich  sukcessorów , Ur. K o­
szutskiego, dz ie rżaw cy  i Ur. Hipolita Zby- 
szewskiego.  ̂ #■ .

K to  się w  terminie tym  nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego p ra w o  p ie rw szeństw a  jakieby 
miał u z n a n y , i z p retensyą swoją li do tego 
odesłany, coby się po zaspokojeniu zgłoszo­
nych  wierzycieli pozostało.

P oznań ,  dnia 24. Lutego 1839.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z ia łu  I.

P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a w niosek sukcessorów beneficyalnych ś. p. 

T e r e s s y  z G ó r e c k i c h  L a k i n s k i e j ,  zm ar­
łej w  Poznaniu dnia 13v Sierpnia 1834. roku,
1 małżonka jej ś. p. W i k t o r a  L a k i  ń s k i e g o ,  
k tóry  w  L ankow icach  dnia 18. Stycznia 1837.

roku um arł,  o tw orzófiy  został dzisiaj nad  
tychże pozostałością proces sukcessy jno-likw i­
dacyjny.

W szyscy  wierzyciele łój pozostałości, a m ia­
now icie  n iewiadomi interessenci resztującćj 
sum m y szacunkowej L anko  w ic ,  zapisanej 
w  księdze hipotecznej tychże do obecnej po­
zostałości należących d ó b r ,  zapozyw ają  się 
do podania i wykazania sw ych  pretensyi na 
te rm in  na

d z i e ń  2 5. M a j a  r. b. 
zrana o godzinie l i t ej  w  izbie naszej instruk- 
cyinej przed ' W n y m  V a n g e ro w , Assessorem 
G łów nego  Sądu Ziemiańskiego, w yznaczony, 
pod  tern zagrożeniem, że niestawający utraci 
wszelkie sw e  p raw a  p ierw szeństw a i z p re ­
tensyą swoją do tego tylko przekazanym zo­
stanie , coby się po zaspokojeniu zgłaszających 
się wierzycieli pozostać mogło.

T y m , którzyby się osobiście stawić nie m o ­
gli, i którzy tu  znajomości nie mają,  p rzed­
stawiają się na pe łnom ocników  J l 'P P .  Rafal- 
ski, Schópke, P\adzcy sp raw iedliw ości,  i J P .  
Schulz II., Kommissarz sprawiedliwości, z któ­
rych  sobie jednego obrać i w  informacyą i ple- 
n ipotencyą opatrzyć mogą.

Bydgoszcz, dnia 1. Stycznia 1839. 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a n s k i.

Un philologue exper im en t , demeurant a B er­
lin, reęoit des eleves pour les p r e p a r e r  aux exa~ 
mens de I’Universite et des hautes classes des gym - 
nases. S'adresser ici au bureau de I1 expedition des 
gazettes de W .  Decker et Cotnp., oufranco a Mr. 
le docteur Andresse d Berlin ,  Schutzen- Strassa 
JV* 29.

N azw y  kościo łów

W  niedzielę  d. 21 . K w ietnia 1839 r. 
będą mieli kazanie

przed południem . po południu.

W  ciągu tygodnia od d. 12. az do 
18. Kwietnia 1839.

urodziło się

ch ło ­
pców.

dzie­
wcząt.

rło

płci
męsk.

p łci
żeńsk.

ślub
w zię ło

par.

W  kościele katedralnym X . W ik . Borow icz — 2 2 1 3 —

W  koś. farn. S.M aryiM agd. - M ans. Grandkę — 3 2 2 1 4
S . W o jc iech a  . • • . - Pr. U rbanow icz — 2 3 1 1 —
W  k oście le Sw . Marcina - Prob. Kamieński — — 3 6 2 1
Gmina niem iecko-katolicka

X* R egens P o h lw  kościele pofranciszkańsk —
Dom inikanów’ . . .  . ^ - K apł. Krajewski — — — — — —
W  klaszt. sióstr miłosierdzia - Prob  D yniew icz — —— — — — —

W  ewanielickim S. Krzyża 
T am że d. 24. K w ietnia

Pastor Friedrich Superint. F ischer 6 1 1 5 2
Superint. F ischer Pastor Friedrich

W  ewanielickim  S . Piotra R ad.K ons, D iitschke — 1 1 — —
T am że d. 24. K w ietnia di to j

W  kościele garnizonowym Pastor dyw . H oyer — — 3 3 1

T am ie d, 24. K w ietn ia NK azn. D r. W a lth e r
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